
J. H. ROSNY (st~m:y ), 

Sowa ... 
W tYllll czasie wtaś.nłe, - opowJa:da.t 

hra:bita PJodor Iwaino1w1licz Stiepan, - zosta
tem ska:zany na śmterć. Z roz.s:trze1an:iem 
mojem - czy też POWiieszemiem - czeka,uo 
na przy1bycte jaikrr1ego pomniejs:zego dy:ktaita
ra. Tymczasem rzucono mnie do jednej ·z pi 
w.nic mego zamku. 

Urafowal: mnie ktoś nieznajomy, kog;o 
nawet nie zobaczylem, otwieraijąc mi drzwi 
i szepcząc: 

- Ra.tuj się, F1odorze Iwano1wiczu„. 
niech Bóg zmi'tuje się mad ~obą.„ udeikad ! 

Wychodząc z piwnicy, nie W!Vdziaf em n1~ 
ko,go. Byt to 1pod:s1tęp, może, ~e.cz mniejsza 
o t(J. Ni1e byto >0zaiSu do namyslu. 

S:ldlerowa1fom się prze.z ,korytarz, proWa· 
d,;ący «]o rpoooi:emne1go wYjścra, ;vra:wi<licwo
doib!Tltle . nii1emame.go mylJTI sędziom 1i ikatrnn. 
i Wikr&tce .zmaGa1ztem s·ię na śW!ieżem powie
trzu, w po:bili:żu lasu.„ 

Po wieJu dinli1a1ch udało mi się przedos:tać 
do d1zik1i!ej 1oko1,iicy, zamieszkaned :l)rzez ludzi 
niema:! w równym stopniu pierwo1tnych, jak 
austraHjscy murzy,ni. 

Cała fa dzie1:ni1ca należata także do mnie 
lecz niie przyinO:sUa mi kopiejk1i dochodu; je
dynie chłopi ciągnęli z 'lliej zyski. Rewoh1-
cia ni'e doitarta jeszcze do tych miejsc, a zre 
sztą, cóżby przyillieść mogła ludziom, którzy 
i bez niej mb1i[i z z,i,emia., co chcieli? 

Ludność miedscowa rprzyw:iitaifa mnie nie
mał z enłuzJa1zmem, a poniiewa'Ż obawiałeai 
się za1mieszikać w osiedlu, ;prz:y1g.otowa1no ml 
chatę w lesiie. 

Tam dostarczrunio .mi regulami1e prowian
tów :r wobe1c wMkiego, wrodzonego o\l)tymi
zmu, żyłem znowu żydem beztroskiem, w 
naidz,iei, którą podziela.ty miliony , i:sto,t, że 

w!końcu rewoJucjonii:ści wsta:ną Z!lll!ileceni z 
powierzchnii. śwJata. 

Zdo<bylem sobie przyjaciół: w d.z:ieii 
mate ptaki, w n:ocy - sowę. Jes,tem z na
tury rzeczy ,;poskramiaczem" zw:ierząt. Jest 

. to dar, ziI'od•zony z i1rnstynktu. 
Sowa: o:dw1redzala .mriie o zmroku ł nie 

lękafa słę · wejść do cha,ty. 
Ohd!Ziiiefaqem Ją r·es1ztlkami jeid1z1en1ila i rw ~ed 

obecności nie pamem śwIDatla. Po tych o<l
wie,dzina:ch oi.cL1art:y:wala i jak przypuszczam, 
nJ'estety, niejed111okrortinie schrupała któreigoś 
z molich ma11ych, dzie,nnych przyjaciót 

SłY'szaiem za:wsze, że sowa rnie odz,na
cza: sfę i!l1te1rige1ncją. Jestem prześw1i!a:dczv

ny o czemś :ziupe'lnie przeciwnem. Sowa mo
ja, ~dan1iem modem, dorów111ywa1a krukom t 
srolkom. ZdaW1ata s:fę ,pojmować nieiktfri-e 
tnoje ruchy [ sfuchala z :fdfozofic:zną pow a-
gą stów, d:opefnfi1llijących gesty. · 

• • • 
Minęia ziiima zlowrnga z;ima z wku 

1918 na 1919. Bytem w:z~lęd:nd:e szczęśliwy, 
w ka:Ż<iyim ra:zie rówlnie .S<zczęśliwY, ia•k 
wówiczaiS, g;dy bylem jeszcze nieza1P1rze:czal 
rry1m właJdca rs1WY<:h dom~njów. 

ż;viofe w l~~:e 101<t>0iwffiaida a;arrówalo nartu-. 

rze mojej filiZycz,neJ, Jaik l duchowej. Jestem 
zwolenn1iikiem drzew ( n1aijpiękniejsza rówinl
na, rnajwspaniadsze góry i na1jbardziiej ma[o
wtnicze potoki zastąpić mi nff,e mo.gą g2\fSZ
czu i lasów i ziefoneg.o kh skle1pi:en1Da„. 

Ni:e czutem już trwogi i 1nii:epo1kój mój mi· 
na,ł. Wo:bec tylu dni, spęd?Jonych spollmj
n1fe, sądz~lem, że jestem beiip;iec,zny J uraito" 
wany„. Cudowiny kwiecień, świeża listwa 
drzew, mfode kwiaty, zmartwYchwsta1jąca 
przyroda - '"'szystko to .po,głęMalo moją uf 
ność.„ 

Pewnej nocy, gdy spałem najspokoijniej, 
zbudzi! mn1e glos żałosny, krzyk mo:jej so · 
wy. M1u:si1a1l:a z:n:a~drnwać siilę 1W1p1oiMi!ż1u, m10-
że nawe1t na: cha1de. 

Byto to w1ofa1niie, o tern mie wątpite1m na 
chwdilę, bowi!em n!i:gdy do~ą,d mii nte :prne
szkadza:la w czaiS1ue snu. 

Pewność moja sta1la się zupeJna, gdy 
wofailliie wmowUo się pow:tómie Tknel·i,} 
mnie jaikieś p:rzeczude. UbirnlC1111 5te pośpie 
sz.nire ! wybJ1e1gtem z i.żby, 

Draipieżca byt tuż.„ Wicf:z:tałem o.czy so
wy, goreijące w mroku, jak dwa 1ognu1kli... 

ZblJżyfa się do mnie, spo,częła na mojem 
raimientu, sUn1ie po:ruszaijąc skrzydłami. 

Nie namyślając się, schrorni!tem się do są
s:edniego gąszczu, w riie,przenikruLorne zaro
śla, znalem jednak drogę SW!oja. równile do· 
k!adnie, iaik dziik lub wilk .. 

W tejże chwili niema,] kilkunastu ludzi o
toczyło chatę. 

W bfas\lrn latarki,, którą trzymał jedeu z 
prnybyszów, po1znaitem pr:zedewszystkiem 
swego nieubfagane.go wrnga, _któremu za~ 

wdz~ęczarent swo1je zaaresztowa1n1i1e 1 wy:rok 
śmterci, a następnie twairz o:kjQmic.z1niego chło 
pa, fotóry zapewne zdradz.i:ł mmrte dfa ·zysku, 
a może poprositu z łęiku ri obawy. 

- A wtę;c rtmad? - zatpytail gl<01s s:tlumio-
ny. . 
·- Tak jeisit, tufaij, - odipo.w[1edzia,t drżą. 

cym gf:01sem chłop. 
Nie styszalem już nic w1ięce,j: pomkną

lem przed siebie pod osłoną gęstych zairośli, 
pr.zedostafom się przez gąszcz i dobrnąłem 
do br.zegu rzelki..„ 

Czekała ta.m ló:dź, którą udawałem się na 
połów 1i k·tórą wyztla'cz,yfe:m iakże do ucie
cvkt w poitirzelble.„ 

W chwli1!1D, gdy ws,iatdatem na łódź i otd
b:Ltem od brzegu, Cli'eimny ikszfatt pr:zesunąt 
s~ię 11:a1de mną. 1i s.poaząt ina metm raimtenLu: 
S©•Wiai - jeistem tego :pewny - żeg1nala srę 
ze mną. 

Piymi\łem l:o:d,zią nio 1c ca.tą. Z każdą, .go
d'fliinri. o:dtda1la1fe1m stę od mlejs,co1w10.śc1, gdue 
gro1ziilł o mi nlvelb e:z;p•i1e•c1zeńs:tw10. „ 

Tułałem się je1s1z,cze ca,!etmi miesiiwa1mi oo 
lasaich, bagna1ch, urwi'stka1ch.„ 

Udafo mD się wrnszcie przekroczyć gra
nicę 1 wydostać się ,z krarju pr.ze1k:lęite;go ! 

Przy!zma1cie, że .z ipewną s!uszm:ośc:i1ą 1bro
n1ię 1iinteliige:n,cjE sów!" 

- Wszystkie zw.ierzęta, - zauważył 
C0:rneva[ w z'1!dumie, - są znacznie mędr 
sze, niż przy1pus,z:ezamy„. A sowa, zapcw· 
n:iam was, je1st pfaik!ieim wyższej rasy! 

-N~ech i talk będ1z1i1el - zg:odzH się 
G:la~ve, 

"Dtum. L. M. 

Mrnes Peterse1t1 • Moizżuchi:nowa .i Victor VarcOinyi w wieIT!kiire.j symfondi rnil-Os1nej ,p, t. 
„KuJ~t 'Clfaiła" świi;cą kolosaany tr;iumf arrtysty.cz!lly. 

Od:łłlto w ·druaral ,.ł<tarlera Lódzkłl10.••. 
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Dzień Zmartwychwstan~a Pańskiego. 



TfATRALJA. 
Premjery warszawskie. -- Teatr i kino. 

„Na Przełomie". 

Sezon „świąteczny" zapoczątkowata w 
iea1trach stołeczny;ch premjera dwóch sztuk 
frnncusikiego p~sarza .Emifa Maza1Ud w Te
a,trze Nowym: jedinoaktówkr „Szafony 
dz1ień'· i trzytlktowe:j komedj:i „Daiidaimelle". 
P. Ma,zaiud naITeży niiewątp1liwie do zdo.ln:iej 
szych pi'sar,zy scenk1znych, ale slawa sz:tuk 
je.go jest już dziś nieco przebrzmiała i, jak 
to przypomniał jeden z recenzentów, zwi:1-
za1na była dość śoi1śle z epoką paryskiego 
teatru awangardy „Viem:: Cofombier" i pro 
pagowanym w swoim czasie przez jego dy
rektora - Jacques'a Copeau - nawrotem 
d.o starej „tradycji francuskiej", do wzoro
wania się w pierwszym rzędz,i.e na Moiiierze 
.t 'naśladowania stylu je.go komedyj. 

Taką wfaś:nie 1trnwe:sfa:c:ją komedii mo!Je 
rawskiej, tra:westacją - rzec można - a 
outrarnce jest komedJa Ma1zaud'a „Dardamcl 
le", tr~tująca ni1ezwyJdą histmję małżeń
skiego rogacza. Pan Damdaimelle dowiedział 
się o swych ro.gach przypadkiem, poidczas 
kłótni z żoną; zamJa1st uczynić z fogo swój 
dramat wewnętr:zny i hańbę tę 1.1.kryć .gtębo
ko przed oczyma: śwJata, .p. Da1rdaimeHe -
przeciwn1ie - ·brnwuruje wprosi: nieprawdo
podobnie, chei1pi się niema,1 na prawo i na 
lewo przykrą „ozdobą" swe.go .czota, a wikoń 
cu rnade dr,zw1i:arni swego mieszkania wy
wies.za i:aibłkzkę z crmpi1sem, że „tu mies~ka 
rogacz pierws.zeJ klasy". 

Nieza[eżnie ·Od dekawe.j, choć przesza:r
żowanej 1 bardz'O z:lośli'wej charrakterysty
ki różnych figur z ma1łotmiejslli::i:e.go śrndo,wi

ska, wartoiść „Dardame:l!le'a."~ gtów1rtie ze 
względu na: przedągn1ięcie si:mny pormysJu 
poza gral!lice rpsychofo1g:iiczinego prawdopod.1 
Meńs1twa, wyidade Siię spurrna, jeś1[ nie zg0<Ia 
wąitp!liwa.. P.uibl:iiczność pr1Zyjęfa kornedje 
Maiza,ud'a z pewn.em ,:z;dumienri'em ~ niedo:w!e 
rzaniem. Co s.Fę ,tyczy :krytyik<r, część jej o
~ądz1ilfa „D3!rdaimeJłe'a" suro.wo i 1bez :zastrne 
żeń, druga część .natomiast (mniejszość) do
pa,tmie siię 1W kotme:d~i ryzyJmw!ne.go ale 1iin
teresujące,g,o i :zręcznie wykonameigo e!ks1Pc~ 

ryimeintu, którego celem byto d0iw1i'eść, ż~~ 

niekiedy - .. śmiale aiż <lo bezws1tydu SIPOi„ 
rze:rure w oiczy r.zeczywistośd ~ zuchwa,łe. 

za!kpieme soibie z amzesądów i vrzy;zwycza
jeń śwfa1ta zapewrntadą c.zfo,wlilelkowi wygra
nę W wailce żyalowej., ,podczas gdy w pod1ow 
bnyeh okoLfoznościach porn:V1ka· rezYignacii. 
czy też po~jityka chowarn11a: gloWY w piaisek 
podągnąćby mo.gly za sobą beznadziejną 

kompromitację 1i n1ieodwoła1lną porażkę. P. 
Kuz:naiko·wicz w rowi głównej da:t poprawną . 
akforską kreację, ~te wy.chodząc oczywJścte 

poza raimy mnżiiwo.ścI, zalkreślone pra;e,z au .. 
tom; na wyróżnie111ie zastugują rówin[eż pp. 
GromllliC'ka i J arszewska. 

Oteka,wszy i oryginaln1i.e!jśzy wydaje stę 
pomysł jednoa!kitówkf „S.zafomy Dz1ień", Mć1-
ry rna prawo do mii1ejaiki'ch 1p1rete:rusyj w !kie
run!ku aina:Jiizy 1psychoJ.o1g;ic,zttlej. Ro falta.ch. 
spoityt'k:aJą się jllZ jako sfarrz:y 1l1UJd.ziie, dwa·i 
kOile!dzy: keUne.r i f.r·oter ż zaJW!Odów. Kel. · 
ner dorobiH s1ię mruleńki'ej rnri~y i mi'eis:zlka !11ia 
w'sa~ dokąd :ma przybyć za,chwy1co1I1y jeg"o 
zaiproszoo1iiean 1"rucba;rd - frniter. Tiruchard 

obiecuje sobie najcudowniejsze rzeczy z tel 
wycieczki i z tego spotka!nia., zgóry też pi
sze sążnisty list dz1iękczynny do ex-kelnera, 
swego starego przyjaiciela. Aile - n1ues.te1ty 
- froter, przybywszy na wieś, wmiii~ ,za· 
wiele, tak, że wytrzeźwiał dop·i1ero naza
jutrz, na kilkamaście minut przed odeijśaie:m 
:>wego podągu, Zamiast diugi'eJ, serde,czne.j 
.<>1podziewane:j pogawędkj, wywiąz;uje się z 
pośp<ie.chem prowadzo,na, urywana nii.eima:I 
rozmowa; a z pr,zebiegu i akce1l!tów jej wy
ni1ka, że wlaściwJe dwaj „starzy .przyja:cie
le" dawno przesta:li mieć ze sobą coś ws,pói 
nego, a dz~ś nie mają soMe nawet nic do 
J:•OWitedzenia. l nawet lep'iej, by nie mówi· 
Ii ze sobą. bo w rozmowie tylko drażn.ia 
się ł jątrzą na w;zajem nfo•po~rzebn:ie. Pry · 
sty;, ia1k bańka mydlana, rojen!a 3e,ntymenta: 
nego Trucha1r1da1, a je~go epi'stoila dzi'~kczyn
na jest tra:;1ikomtcznym i i1ron:iiaznyim za:ra
zem wykrzyikn]kii1em, zamyikaijący:m . tę h:
stmję nieudanego spotkanii!a: . ....,. Pp. OawG1:1.. 
kowski I Myszkiewlcz w rola1ch dwóch pr1zy 

jac1i•6t znacreźl1t dla s1!1ę duże poJe: dio ,P10[[}1iisil.l. 

zwłaszcza piierw:szy stwa:rzy,ł głęboko od
czu~ą i świe1trni1e :za1gra111ą 1pos.tać fmtern. 

Lwowski Tea1tr Wie1Iki wYStaiwH w ,tych 
dn:i.a:ch 11'0iW:ą s,z,tu!kę cenDone,go a1utma, Ma
deja: SzuMew1i1cza,, p. t. „Na \l)rzdoimi1e", któ 
ra ma za freść diz1i1e1je Lw1owa; ,poidcz.aiS inwa 
z,H rosy,jskiilej, Cl! 1na1s,tęip1n.ie ulkrnińs1klej. Sz.tu
ka na1pilsa1na je1s1t żywo i' zaiimu1jąc10,, z dolbrą 
z'natiomośdlą s1tos1UJn1ków 1r warnników loika:!
ny,ch; u.t1rzyma111:ai 1z1osfafa naio,gót w form•,e 
me1l101dimmatYiC:znecr1, choć fa 1t ówd:zie m1ie brak 
gtę.bs1zy,ch akcen~ów i dio1sadnie~s,z.eJ cha1ra'k
terys~yki. „Na pr1z.ełomi1e" ,przyjęto we 
Lwowif,e - jak s1ilę na[,efato s,podizuewać -
baird:zo c1ie1Pl10 1u życz!ltw!i'e, co w pewnym 
sfo.J)l11Jiu jest rów111iież z.asfu:gą sitairaamej rc.ży
sei!'jl t ba1rd'z10 diolbiry·ch wyllmnawców. P,riz.y 
ołrnizj~ warto ws1pomndeć, ,że SzuUdewilcz je:<; t 
równlie'Ż ·l1uto,rem na,g.ro1diz1oinej 1rnieda·wrno n!l 
konlkmsre drama1tycznyim ·1w1ow1~1k1Hń1 'Szitu1k! 
p. t „Ploipu1elłnch", 

·~~! ... „-L. __ : i Delta. 

Co.r1i1r1111e Giriffiilth, naiJs.rub:te[iI1iJ.e:Jsze · zja wl':skiO . !k . 
nry" i szeire~ ilr.!111.ycb obnzów, e ranu, biohart:eit!ka . fiid.m1U „M~ło1~ć be2 ko,r111-

wyśw[eitl:a111.ych w kilniote1ał1ra1ch łód;zildch. 
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Liczrm grupa uczesitn.ików rnko!Je1kcn urząidzamy:eh dla czJ10111ików Stowa · 
rzysze111.1fa Mt.odzii1e1żY Poils1k1i1e.j w. Łodzi W pośrnd:ku Widzimy J. E. ks. 

ms1ku1Pa dir. T omc:zaka. 

Nils Astheir, amamt aimerykańs1k1ie.g10 ekrnnu, ul u
b!ieniec mi1lośniczeik kina, wys~ępujący w Jii1czinych 

obrnzach prndu.iJc,cji zam()rsik:1iej. 

Zbl,iżaj:.wa się wiosna wy1pędzila na 
po:Ja J:ilcz:nc szeregi w1i1eśniaików ~ 
w i cś111i:wzcik, ,przygo.towu.jących rnl ~· 

pod przv1s,~te P~·(!l>IJ1'Y. 

Si1l:n1i e "''b1p.e1nuu,ą1c e Pir·omi1emii1e w1ilblse1rni1,e1gio , . sl<oń·ca D
ż y, w•ilt y !Zd1e1l,eitJ.1iteua,ce p1Óiw10Qii 1Pa1rlkiii.:Midizlklile. · P01w1y.żed, 

fr~1.1gme111~ 01gir1e1diu S:Demlkli1e1wlilctz1a,, 

Clrnrak~erys,tyc~ny zaibyitek stairei Łod·zi, część ulicy Rlotrkowsikiei 
W po1b,Ji,żn ulicy R.aidwańskiej ze SW emi ma1leń!kiertni domka1mi. 

· Nę1d1za ,i be1zirioibtode ,w bordiz!L l\VIYIPmotwiald\zla g1ł1oid
'ny1dh :ma ryinlk!n 1mli1eij1slklUe wir1aiz z d10!by1tlkJEe1m ruciho
my1m1 iIJlf.Z1e1z1U1a1e1z1oinyim n1a ~1M1z,e1dia1Z. Na 1ZJdij1ęiclilu wli

d1z1j1my hain1d1eU pWalkia.rn~ w fkila1tlkia1cł!. 

Ci.eka.iwy mome11it z jedne,g.o z meiczów 1pi1~kar:s1kich, . ·jakie 
.. odbyty "si'ę, w .oik;re·s1ie. pirze:d1św~ątecz11ym. Bra1mka.r,z, chwy~ 

tający piłikę 



pCJ ,dfo;(lm ta1rn 
d'.il<cj:r. r:ibra.zu ,,Kn,plkzka 

M1mmenit 





PlfRRE BILLOTEY. 

L 
Siedz.ąc w ka1wiamni, w, 1gw111ie przy.ja

ciótr .oonawiaUlśmy 11Lc:zine !kwe1stje, Zmen~

ka Le'C>ln .Ma1r1tńłneff zaizna1c:wt, pod/krnślail\!c z 
p e,w1neitn z aldmv101I erni<em: 

- Lęlk? Mów!iiciie io ltllnm, inie wiedząc wca 
le, co w 1}e1st. Na1to1m'iias1t jai •.. 

Orz.e·cz.en1i;e to ·do,iilmęło ~iws. Wszyscv 
jeid1111oglo·śrui1e ,zw;róoiHśmy 11waigę Martin~!' 
owi!, że i 1nalrn :nie brnkto s1pos01b11ości de· 
trwo1gd1t gdy s:fuchall!i\Śmy śwusitu JPOdsków i 
trza1s1ku karaJbinów rnasz:y111iowych. 

- Sl1usZ1t1ie mówi,oie, - ~godził się Mwr· 
Hnet Przysd1ęgrum waim jedJnalk, że ndlgdy nie 
za:znailem 1p101cLoibne1go ~trnchu, jak mi1es!i:ą.c te. 
mu„. 

- Nrupaid1~1iięto cię, muże? - za1gaidin;i.~ 
kim. 

- Nie. 
- Samochód cię nactecha1l? 
- Mtl1lcz-a1tbym, gdyby chOldz.Uo o po.do-

bny droibia!zg - .za1pewnliit mnie. 
- A w1fęc chodzii i0 aiu:to1bus, traimwalj, lub 

Ioiko1mofyW:ę w;resizcie? - baida1le11n dailej. 
Mairtnnel w;zimszył rnm}onaml. 
~ Nie, - 01dr:zeikl - do:z.naiłe1111 fo1go sza

lone;go lęku z l)01W·01du ko1biety. 

UwczY'sfo milliczeniie nalstąpiilo po t,y·ch sio 
wach. Mair1tiine1l 1WY1Pif łYJk vermutu. a w 1i-· 
dz.ą,c, że ws,zyiscy ,gotow,i są sfuchać z mva· 
gą, rozpoczął sw1oje o:pmv:i,atdainde: 

. „Od ki1lllm 1tyig1odni ,zawarłem zma1j.o:ttwść 
z uroiczą kOibktą. Nie s.podzJi'eWraij·c~e s'fę, żt:: 

bytm waim zidra1dz1i,f jej naizwislko. PJzyp11ść 

my~ że .zw1a!faJ IS'LQ M aritą Verder ... 
W1Ldyw·aiiem ją ba:rd.zo częisito :i ik101cha1le1m 

ją cClifa!Z w:Eęceij... Droga Marta! KiOiehaJa 
mnie tatk:ie ·bardzo s·zcz,e1r,ze ,1 nliiewą1JJ)!1wic 

tw,o.rzyil11byśmy 111aijszczęśl:i;w:s·zą ipairę 1111a śv-rire 
ci:e, gdylby .Mal!"lta nie byta ikofbie~ą talk wra · 
ilhva; i sk~omą do lęk.u. 

Nie przestawata mi ,p:o1wfa1«zać, sikariąc 

się: 

- ZoibatCzysz, Leonie, wszyiStko to silr.or'i
czy się traig,ibzn:i1e. 11 

Śmialtetm się: , 

- Co mo,wu ! - Humruczylem jed. - Nie 
w1te:m dilaiczego niabiidaisz soilie 1g'ro1wę po1d() · 
bnemi r.zeczanni, moja dirogai. 

- DJac:ze,go•? - mów~lta„ bilaida„ zJamrn~ 

:i1y1111 gfo'.Seim. ·- Dlate1go, źe .mąż mó:j w/koń
cu dowie s~ę o wiSizys.tbem, a wówczas -
jcis-te:m teg,o .pewn:ai - zabije nalS rnbotie. 

Widywa1tem do.Sć często Gats·t!J'!la Verder 
pOlniew·aiż bywail1iśmy w tem sa:meim towairiy 
stw1lie. Wydawał ini się osobisto1śCiilą bez 
l:111iaiczm11!la, rnczej md.'lą, i nic \V je1go fizi.io~ 

~nc1mjń arni 01bejśie:i1u n·ie zrdraidzatio az.fow!He· 
ika gwa·ftowinego, sa111gwinkz1H;!go choćb~;. 

ztk·~nc.~go z<1tb.ić żonę II mnie z po•wodu p:Ord.ej~ 
rzc1nla.. 

Ntiek;i'edy Marta przychi1d.z1l1ła do mn1iC, p,1 

daiia .na fote:l, szepcząc: 
- LeoinJ1e., jesteśmy straiceni ! 

· I w&zys:ilklo cLlate1go, że mąż jej, ro.Zima
w:ilalfąc z '11ffią !Pr,zed chwNą, pr.zy:~lądat się 
iea 'Z d'zrnwn~m ruJŚlt11luechenn. Zdarza,to s~ę taik
że,; 1ilż zda1wa:to siEę jej, że je!sit ś[eidzoM przez 
1:;.zfowielka o 1poidejrzanej !J)ow;ieir:zdrn.wtn.o:ści. 
! ozrowlilek ten - ja/k się domyślaieie - nic 
mógł być n1illdm i11111ym, ja'k ,1yl1ko d.e1telkty
wem nai usl,ugaich Ga'stona Verrii1e1r. Bywało 
że wamnnki! 21muŚzruly nas do spo1tyJrnn1Ia się 
w im!iejis1cach .pubilii!c1z.nych. I w6wcza!S 'bi1ed1rn. 
Mairfa1 1PrzechoidzHa 1męiezarrnie, przelłmna1na. 
że na: ka.żdyim 1k.r01ku spotkać s.ię może z imc;
żeim, który zrubUe .nas na miejscu. 

Ntc wskórać n1iie moglem runi drw11n1a1mi, 
a!t11i gn1i1eweim nawet Mart~ n~ie przesfawa
la się lękać i zaitruwa1ta naszą mtto,ść zl10-
wroigiemi p-rzecztwiianni i 111i1e·p0itf'zeib~1eitrri fu 
mi. Zaczycr11afo .t.o ro:zwiiać silę u n]ej w 
maniję, 1naweit w sz.aleńs1tw101 wywoitują.:: 

przy na.jmniejs.zych 01znrokadl 11iebezpi1ecz.eń 
stw1a .prawidZ1i1we halucynacje i a1taki nerw'o
we. 

PewU1ego dniia., gdy spotkać się mieliśmy 
na jednym 21 1'.}tzystainków tramwa.1jowy1ch, 
spóźUiiiłem s:ię tmchę na swo,ie nites:zczęścile. 
ZIJliżając się !Ila oznacz.oine miejsce, zauwa· 
ży:le:m z!bie1gowdisko. Prnysfanąwszy, ujr,za
lem zemdloną :kobie1tę, którą podtrzy.mywat 
}akiś sN:n.y 1i do!bmduszny wojskowy. Kob'ie
tą ita. była Marta. 

PrzenliE'!Siilo1na do a,pteki, wród1la tam po
\v;olli do przy.tomniości. Odpro\vadzadaic Mar 
tę do doirnu, :zia1pyta1tem ją: 

- Co oi się stafo? 

- Ach~ - ·odrzeJda, zu.peł.rnie r.rnzh•ifa jesz 
cze - zidawaito 11111 się., że sp.01sitrizegfaim <la· 
słotna, 1p:rzechod;zące.go bul w.arem. 

-- Jestem pewie1n, żeś sFę 1PO!l11yrrifa. A 
gdyiby to 1ttaiwe•t był on., c6i oi ~.wzJifo? 
Go mo·że .być zdriażnego w c.zekruniu 1t1rd. :tra-m 
wa1j lub a1Uto1hus? 

Tem nadimiair :zden.erwi0,wainia 1i brak t!,,n 
ne1j krw~ zaczęly mnite ll1!"e,rp.olfoo:i1ć. W wy
paidiku - możHwym zawsze - jaikie1wo1ś po -
dejrzen:i1a ze sitrmy Gastoina Verri11er i 1ZWią
za1nej z tern uwa1gi,, Marta .zamia1S 1t uśmie
chu i wzrus,zen1i1a rami'o1t11: :z:diraid.z!iilalby sie 
z'pew!no:ścią wyibuchem trwogh, oo byfolby 
rówtmmaczne z iprzyz.nainiem s1i1ę ido w:i/ny. 

Ntepvikouro mnie to term bairdZ"iej, że 1fo· 
waie,dzmaifem s1iię otd Marty ,o na1bycilu .rerw1ol· 
w1eru iprzez GatS1to111a Veiririert s1tra1s:zin.iejs,ze
go wddloczinille, 111iż się zdawalf10. R·zekonno 
pDkazall hmń ż101ncr.e, z peiwnyim :nadslkieun za 
1'.)ewlThi'a~ą;c ją, że 1odtąd stale nosić 1będ:vi·~ 

bi;oiw.nii:ng .przy sobie. Oczywi1ście Ma1rt.rt w 
tych sło!Wach dorpwtrywala się u!krytej grof
·by 1f P!fiZY'Zmać .muszę, że w ty;m posz.cze
góilnyrn wy1padilrn zda'!lie jej wydało :rmi się 

słuszne. 

ZLkoileii ~ ja zacząłem żywi.ć przekooa111iic, 
że !11.ais:za sieITa111!kai zakońc.zy się idrauna1tem. 

W tym ozaisEe wbśnie pati.s.two de la 
Pree urząd:Z;aUi BWl0 1je doroczne wie~'lde pr'ZY 
jęde, nai które z1osfaf e.m zaipr·oowrny .wiraiz z 
seitką filnmyich oi.S61b. 

.. Wcho1dzą,c clio sail:! jaJda:Jnej ie .stt'>,łeim u-

swojego na 1111a1ły1ch hi1le.tach 6 zfoco1wch 
brzeg;ad1. mz:~o,ż.anych przy tka.żde1m na „ 
kryd\U. 

Pier,wsze .znrnjome nia1zwtliska:. na jrulde się 
natknąłem, by:l'y: pa:n ,: pani Verrter'........., 

- Do fi!ilcha1! - p1ol1'11vś!Jaife:m. - Ma1rfa 
jeist tutaj. Nile 1t1rzeba, żeby mnie :wha1czy
la. Ty1mcza1sem, 01k:raż.yws.zy s·tót. z.naLl
zlem .na1re:szc,lie :ka1r1tkę z wlasneim ?1.a·zw·is·· 
ki1cim, umiesz.c·żoiną naprzeciwko tej, przy 
·której ibżde1j chwifił zasiąść mogla Mrur.ta, 

·u .h01ku męż<r„ 
Usią,ść gdzie :i1ndz:ie1j? Byta to rze.cz nie 

m0iż[1i.wa„ Uciec? Upozo,wwać to naig;J'.~ 

sta1b0iśdą? Prz.ennknęlo mi to 1vrze·z umysf. 
I. ecz już 11:i1e byfem zdo1l111y do c1zynu, 01pa1no 
waln:Y istrai.szUiwym lękiem, o którym W.i.PO

rn111i:a1f em wrum przed chwilą. Serce moje bi 
lo rozsza.liailem tętnem. Czułem z:imny P·01t, 
ściile:kający mi 1po plecaich. Nogi mnje uidnrn · 
ty się 1pode .mną. I dla.tego zapewne wsi1a
dłeim. 

Schy1l1Nem ,gli0·wę, by nie zobaiezyć naidej. 
ścia Marty d .jej męża. Wystrarsz.oinemi u
czy;ma s1po1g11ądałem na swój talerz z dymią 
cą s:ię z,upą 1i .c:zekafom. 

Vł1ie:dzia1te1m howiieim dQbrze, eo się sta· 
nie: Marta·, wi:d:ząc mnlie, i11i 1e zdofa pow<strzy 
mać okrzyjku. może nlie. zapa1nuje 1J.1ad s1olbn 
i do;sta111dle aita1k1u lllerwO\vego ~ g,fiow:em: 
ni,ernnieszka w1nwolać skaindalu. A m.ą~ jej 
- ,już 1u1przeidz·ony - :zroizttmie. W1Y:oiltt~nie 

swó<l bww1111i111,g - wyceluje„. 
Łyż!ka dy·g0itafa mi w 1ręce. Slyszaforn 

hahi.is oidsuwa111ych krzeseł: rnode vils-ai-vi.~ 
ialjmowa[i imie1jsca1. Z c:zo,teim pochy[o1nem 
naid fale1rzeim z z:u,pą, z za.party.in 101ddeche1m 
czelkalem jes1zioz.e jedną mi1n1uitę - 11rnuisitra1sz
nie.jszą w 1111e.m żydu. 

Wkońcu odważyfem się unieść gfo,wę i 
!'po1j.rzec. 

I wówczalS zoba·e:ZYtem p.rzed s01bą Ga· 
stana Veirrter z .zupe'l'nli1e nifozinaó1oim.ą ;1mbte
tą, czy po~mujedie? K:ohdie-tą, ik1t6ra nie b:V· 
la Martą, le1c·z de.gio dobrą IP!f!ZYJac!ólką, !J)ir1z.y 
tej s.po/.50,bnorści w1prnwa1dzona, 1Prz~z :niego 
jaiko praw'orwita 1ma~żJO!tlilrn. 

:f.7-~_ ' . l'łUtm. L. M. 

sta.wianym w :poid!kowf}, s.z;uika1Je.rn 1n1mwi15ika ~eibe Da1J1iłll~. W1.~b1ilo1u. artyi!tk\a ~ed~8twa. 

Odlłlto "W dnabr11J ,,l(urjtra Uckkłeso'", 

.- . 

__ / 
-"'" \ 

Łódź, 3-go maja 1930 roku. 

P.~ Prezydent Rzplitej w Łodzi. 




